
politowania. Niepotrzeba się p ytać, gdzie Jegom ość ieździł; ieźeli 

śp iew a, b y ł we W łoszech ; ieźli skacze, b y ł w  P aryżu ; a ieźeli z biczy- 

fciem lata w  ezwał po ulicach, p łyn ął morzem do Londynu. N aycię- 

źe y  m ieć poi ętność, a zapatrywać się na oryginały, można i w  domu 

stać się kopiią, a tym czasem wydatek się pódroźny oszczędzi, n iew y- 

g-oda uniknie , zdrowie ocaleie, ięzyk własny niezapom ni, bo to prze"? 

e k ż  niegrzecznie, ięzyka swego nie umieć.

N abycia wiadomości wyraz powszechny uszczególnić nie zawal 

dzi, a w ow czas kto w ie,‘ czy się nie znaydzie, iź dobra częstokroć 

hiewiadomość. Kto się nad [tym zastanowi, cośmy zyskali, i co w iem y 

p  łaski naszych peregrynantow i peregrynantek, przyznać m usi, iź le ­

pie y b y  b y ło , gdybyśm y byli zostali w  dawney naszey prostocie, ieźli 

prostotą obyczayną przystoyność nazwać można. O  czym albowiem 

ćlowiaduiemy się od naszych drogich w łó częgó w ? oto, iż u nas ź le , 

a gdzieindziey 'dobrze, w ięc cośmy zarobili na takowey wiadom ości? 

-oto, chęć dostani Ti się grlzie łep iey, n gdy iey dogodzić niemo-

źemy,' żal niemożności i odraza od tego wszystkiego, na co ustawicznie 

musiemy patrzeć, a co na słowo opowiadaczow w łóczęgów  złym  albo 
przynaym niey m niey dobrym  niź gdzieindziey musiemy uznawać. Na­

bieramy wiadomości o nowych potrzebach j  których przedtym  niezna- 

liśm y; trzeba w ięc im dogodzić, co kosztowno; albo się bez nich 

ob eyść , co przykro: zwłaszcza, iź takowy niedostatek wzgardę pospo­

licie za sobą wiedzie.

Zbytek kraiom w  kunszta niezamożnym nayszkodliwszy zakrada 

się w  nie tym  kształtem, i nakształt sław y, która im daley idzie, tym  

bardziey się zwiększa, sprawił, iź lubo odlegli od źrzó'deł, chcieliśmy 

iednak w  nich czerpać, i czerpali tak dobrze, iź mieliśmy przyw iley, 

w  guście i wykwintności przenosić sąsiady, i co nayosobliwszym sądzili­

śm y zaszczytem, d w ie 'a  kto wie czy nie trzy m ody daliśmy Paryźow-i;
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